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Ulgowy abonament 1 }jT 
»Nowegc Dzlennika(( 1111

Dla w szystk ich  naszych Szan. Abonen tów  w prow adziliśm y w  czasie 
C ło  k o A c a  w r z e ś n i a  b .  r .  u lgow y letni abonament, uckielając

50 proc. z ceny prenumeraty
K ażd y  prenum erator m oże zam ówić drugi abonament dla swej rodziny 
w y jeżd ża jące j na letnisko. — U lgow y  abonament koszłu je w  naszej 
adm. Z ł 2'80 plus koszta przesyłk i Z ł 1*—  razem  Z ł 3'80 miesięcznie.

J A K IE  SĄ K O R Z Y Ś C I A M A LG A M A C JI 
W  P R Z E M Y Ś L E .

Anairchfa czy organizacja!
Sprawozdanie ze Św iatowej Konferencji 

Ekonom icznej wym ienia szczegółowo cele ra ­
cjonalizacji i oświadcza, że musi ona być za­
stosowana ostrożnie, aby nie naruszyć upraw­
nionych interesów robotników. Z  tego powodu 
zwraca się do rządów, instytucyj publicznych, 
arganizacyj handlowych i op in ji publicznej, 
by o ile możności, zachęcały producentów do 
śledzenia za najlepszem i metodami i rezulta­
tam i racjonalizacji z zastosowaniem wskazań 
naukowycn, nie lekceważąc przedsiębiorstw 
mniejszych i zwracając specjalną uwagę na 
środki, w iodące do poprawy społecznego do­
brobytu.

A  jednak nadługo jeszcze przed tą konferen­
cją, proces amalgam acji w  Stanach Z jedno­
czonych Am eryki przyczynił się do stopnio­
wego wzrostu poszczególnych koncernów, czy­
niąc z drobnych grup zjednoczenia szersze, lub 
w ielk ie koncerny. T a  gospodarcza operacja do­
konana została z w ielkiem  powodzeniem a ja ­
ko przykład mogą służyć przedsiębiorstwa 
United States Steel Corporation i General 
Motors.

S Z T U C Z N E  O G R A N IC Z E N IE  H A N D L U  
Z M N IE J S Z A  PR O D U K C JĘ .

Europa szła powoli za przykładem Am eryki. 
Pod wpływem  gospodarczej konieczności lat 
powojennych w  większości krajów  przemysło­
wych panuje niewątpliwa tendencja do łącze­
n ia się i racjonalizacji.

Z  wyjątkiem  Stanów Zjednoczonych, w idz:e- 
liśm y ogólne zubożenie i pomimo wzrastającej 
cy fry ludności, zmniejszoną konsumeję. Pom i­
mo, że powstały nowe państwa i nowe m ie j­
scowe przemysły we wszystkich krajach, to 
jednak sztuczne ograniczenie handlu najbar­
dzie j przyczyniło się do zmniejszenia prouuk- 
cji, rozszerzenia bezrobocia, finansowej niesta­
łości: fluktuacji giełdowej, oraz do m iędzyna­
rodow ej niepewności finansowej.

Ten  stan gospodarczy świata specjalnie do­
tknął W ielką  Brytanję, jako państwo najbar­
dziej zależne od rynków eksportowych. Bar­
dzo poważny problemat bezrobocia w W ie lk ie j 
Brytanji, zniszczone tereny we Francji i zu­
pełny upadek cyrkulacji w Niemczech: to są 
ogólne postacie gospodarczego stanu Europy. 
^Wzajemna handlowa zależność od siebie tych 
wielkich państw odbiła sic na ogóluem zubo- 
fteniu wszystkich innych krajów.

W S Z Y S T K IE  P A Ń S T W A  CHCĄ S P R Z E D A ­
W A Ć  —  N IE  M A  K O M U  K U P O W A Ć .

Środkiem, mogącym wyleczyć W ii łka  B ry­
tanję, jest przywrócenie żywotności handlowi 
światowemu, szczególnie w  Europie i A z ji.

W szakże trzy czwaite praw ie eksportu an­
gielskiego —  to towary wyrabiane w  fabry­
kach. Dlatego też należy wśród innych naro­
dów  stworzyć możności zakupu tych towarów 
drogą wygodnej zamiany. Tego nie można do­
konać przez ograniczenia handlowe, ponieważ 

: główną przyczyną gospodarczej depresji jest 
w  znacznym stopniu polityka gospodarcza 

i wszystkich krajów . Obecnym problematem. 
W ie lk ie j Brytanji jest roszerzenie je j ryn ­
ków eksportowych. W ewnętrznie, sama roz­
wiązała problemat przez zmniejszenie kosz­
tów produkcji lecz ogólne ubóstwo innych 
państw czyni dla niej n iem ożliwem i wszelkie 
obliczenia co do ich granic fiskalnych. Pod 
względem gospodarczym wszystkie te pań­
stwa usiłowały być sprzedawcami, zapomina­
jąc, że zanim można sprzedawać, należy przed­
tem znaleźć nabywcę. Stąd pochodzi ogólna 
niestałość finansowa i zmniejszenie św iatowej 

1 produkcji.
Z tego w ypływ a jasno konieczność racjona­

lizacji w  przemyśle, o tyle, o ile rozpoczęta 
została w  drodze szerokiej amalgamacji. Do­
tychczas mamy w  W ie lk ie j B rytanji przykła- 

t dy w  Im perial Chemical Industries L im ited 
: i w  niedawnem zjednoczeniu się przemysłu 

węglowego.
| Inne przykłady amalgamacji i kartelów w i­

dzieliśm y w połączeniu się w  Europie stali, 
trustu miedzianego i trustu potażowego. 
W  Niemczech wszelkim amalgamacjom poma­
gają instytucje finansowe i rząd. A le mała 
część tych przedsięwzięć europejskich może 
się równać co do wielkości z amalgamacjam i 
w  Stanach Zjednoczonych Am eryki.

Z A S T O S O W A N IE  P R O D U K C J I DO  
S P O Ż Y C IA .

' N iepokój gospodarczy na świecie może być 
usunięty przez zastosowanie produkcji do spo­
życia. Korzyść racjonalizacji polega na nau- 
kowem zorgamzowamu przemysłu, aby pro­
dukcja szła po jednej lin ji ze spożyciem. Jest 
to dziś koniecznem jeżeli chcemy z powodze­
niem uniknąć szczytu depresji i bezrobocia.

Praktyczne korzyści amalgam acji są w ielkk  
i rozliczne. Przedewszystkiem  robim y oszczę- 

j dności we wszystkich kierunkach: w  rakładziy, 
kapitału i w  finansach ogólnych, w  zakładaniu 
fabryk i produkcji, w  kupnie i sprzedaży, oraz 
w  transporcie. Zyskujem y także na zdolności 
finansowej i siłach doświadczonych w  prowa­
dzeniu przedsiębiorstwa i  szukaniu środków; 
dla jego rozwoju, w  zdobyciu ogólnych w ia ­
domości i w  ogólnym zarządzie. Należy dodaó 
do tego —  a przeczyć tego ważnego punktu nie 
m ożem y w  żadnym razie —  że to zabezpieczeń 
nie przeciwko fluktuacji na rymtach stanowi 
w ielką korzyść dla akcjoiiarjuszów i robotni-; 
ków.

P U N K T  W ID Z E N IA  R O B O T N IK Ó W .

Go do punktu widzenia robotników, to w  zro­
zumieniu w ielkich korzyści praktycznych, któ­
re muszą się powiększyć wraz z  amalgamacją* 
starajn się, by ich Trade Uniony przyczyn iły 
się praktycznie do racjonalizacji przemysiau 
,Wszędzie staje się w idocznym ruch w Lun kie-f 
runku. W  Im perial Chemical Industrie robot-i 
n icy poczynili korzystne dośv moczenia \co dó

wyników.

P O R O Z U M IE N IE  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
A LB O  D E Z O R G A N IZA C JA .

Go do przyszłości racjonalizacji, to istn ieję 
tylko dwie alternatywy dla przemysłu św iato­
wego —  anarchja albo organizacja.

W szelkie dążenia w  kierunku m iędzynaro­
dowych układów musiałyby nastąpić najsamn 
przód przez amalgamację m iędzynarodowych, 
w jm agana  byłab j także wewnętrzna amalga-n 
m acja narodowych przemysłów. Znaczy to, że 
powinniśm y posiadać to, co teraz jest pod na­
zwą m iędzynarodowego kartelu, z  co dzia ła ło­
by w  rozmaitych kierunkach, stwarzając umów 
w y  co do kwot, rynków, produkcji, zarobków* 
w ym iany akcji wzajem nej wym iany in fo rm el 
cyj technicznych i ogólnego porozum iewania 
się we wszystkich kierunkach.

Na nieszczęście dla św iatowej ekonooi-ji* 
obecne sprzeczne tendencje polityczną pomię-i 
dzy wszystkiemi państwami popchnęły nacjo-; 
nalizm i międzynarodowość do konfliktu, gdy 
pożądaną byłaby logiczna i postępowa ekono- 
m ja, prowadząca do m iędzynarodowego ro*ń 
wiązania problematu przemysłowego.

Narazie jestem zwolennikiem  rozwoju  amal­
gamat u i racjonalizmu w  W ie lk ie j Brytanji, 
oraz rozszerzenia m iędzynarodowych układów 
przemysłowych, chociaż z punktu w idzenia 
W ie lk ie j B rytan ji ważniejsza jest koncepcja 
imperjum  brytyjskiego jako jednostki gospo­
darczej. Celem je j po winna być racjonalizacja 
wszystkich przemysłów w  Imperjum . P ie rw ­
szym stopniem byiaby amalgamacja w  prze-; 
myśie angielskim; następnym — racjonaliza-1 
cja przemysłu całego imperjum bo porozu­
mienie i współpraca całego imperjum mogły-: 
by nastąpić jednocześnie. W  ten sposób te bli-t 
żniacze przedmioty: ogólno-państwowa kon-: 
solidaeja —  racjonalizacja i m iędzynarodowy 
pokój —  mogą być ciokonanc jednocześnie po 
lin jach zbieżnych i przyczynić się do w ieczno­
trwałe) korzyści dla cywiOpacii. _____

T y m  P .  T .  P r e n u m e r a t o r o m  z  p r o -  
w i r  t j l ,  k t ó r z y  n i e  o d n o w i ą  b e z ­
z w ł o c z n i e  p r e n u m e r a t y  n a  l i p i e *  
w s t r z y m a m y  z  cS n iu m  1 2  b m .  w y s y ł ­
k ą  n a s z e g o  p i s m a



Str. 2 *N O W Y  DZIENNIK*1 wtorek 3 lipca 192S Nr. 177

Ozii w poniedziałek dnia 2. bnt. premiera w kinie „SYTUKA"
Arcydzieło filmowe! —  Perła tegorocznej produkcji amerykańskiej.

A F 7 T A D A  T wsPaniaty dramat salonowo eietyczny w 8 akt. — Prze-
L i  W  V r U U  piękna tragiczna pieśń niiiefci. tętnica wszystkiemi ak-

  . . centami ludzkie!) namiętnc4ci.
Najżywotniejszy problem dzisiejszych małżeństw. ~  Wzruszające perypctje kochających kobiet. 

Trihint re/yserji! -  Niedościgniona techniKa! -  Porywająca fabuła -  ń główne ch rolach 
CBzra S o u ,  Estera Ralston, Sary Cooper i Keinar H .nsson.

Film, w którym znajdziecie głęboką treść i wspaniałą formę!

liii; III.
w Przemyślu walne zwycięstwo

iek..onem od naszego korespondenta)

Przemyśl 1. 6. (T ) W  wyborach do rady miej­
skiej w  drugiem kole odniosła lista bloku trzech 
narodowości pełne zwycięstwo. Lista bloku uzy­
skała przygniatającą większość, tak iż wybrani zo 
stali wszyscy kandydaci bloku, 11 Żydów i jeden 
Polak. Wybrani zostali: Amster Maurycy (sjon.),
Gzaiuderna Medard (sanacja), Dr. Eisner EugenjuSt 
har. Żyd), Honigwachs Majer (sjon.), Katz Mojżesz 
(MAziachii), mgr. Laufer Maurycy (nar. nar. Żyd), 
Mieses Mateusz (nar. Żyd), Nussbaum Hersz (Miz-

Londyn 1 7 P A T . Samolot fm landzki zao­
patrzony w  ski oraz dwa hydroptany szwedz 
kie i 1 włoski udały się na ratunek grupy V i- 
gtóer Samoloty będą się starały zabrać rozbi­
tków względni© nawiązać z  nimi kontakt i zao 
pauzyć w  żywność. Położenie rozbitków nao- 
gół poprs wiło się, ponieważ kra przestała po­
suwać się w  kierunku wschodnim. Statek ,Bra 
-Zńppoj oS ipSifefózejgisz z Srs jiujomu „bzupS

raciii), Rinde Józef (sion.), Szacker Maurycy (nar. 
Żyd), Schweber Eliasz (sjon.) i Dr. Steinhart Alek­
sander (sjon.).

Nadto wybranych zostało 5 zastępców —  Żydów  
i Polak.

W  ten sposób reprezentacja żydowska w  radzie 
miejskiej liczy już 18 Żydów, w  tein 11 sjonistów.

Prowodyr tutejszej asymilacji Dr. Steinbach prze 
padł po raz drugL Wogóle nie został wybrany ża­
den asymilator ani Agudowiec.

-K R A S S IN * N A  MIErSClJ K A T A S T R O F Y  

Moskwa, 1 7 P A T . Łamacz lodu „Krassin" 
przybędzie p woniedzlałek do miejsca, w  któ- 
rem w ydarzyła  się katastrofa ,.lla lji“ . Brak jest 
wiadomości o lotniku rosyjskim Babuszkinie, 
który w yleciał w  piątek w kierunku wyspy 
Foyen. ----------

L IP S K Y  Z R Z E K Ł  SIĘ PR E ZE SU R Y A M E R Y
K A Ń S K IE J  ORGAN. SJO NISTYCZNCJ (

Louis Lipsky, dotychczasowy prezes organ!-*
zacji sjonistycznej w  Ameryce oświadczył, że 
nie przyjmie ponownego wyboru na prezesa. 
Ponieważ opozycja sjonislyczna atakuje glóvę 
nie jego o^obę, L ipsky nieclicąc stać na prze-* 
szkodzie likwidacji konfliktu w  sjonizmie tunt 
rykańskiein postanowił nie przyjąć urzędu -pre, 
zesa organizacji amerykańskiej.

BARO N R O TS C H IŁ I) PR Z E C IW K O  RO Z­
S ZE R ZE N IU  AGENCJI ŻYD O W SK IE J

Paryż. (Ż A T )  Jak się dowiaduje z  pewnego 
źródła paryskie biuro Ż A T -a  baron Edmunćf 
Rotschdd przeciwny jest rozszerzeniu Agencji 
Żydowskiej w  tej formie, jaka rozważana jest 
obecnie. Baron Rotschnild w tym sensie wypo 
w iedział również swoje zdanie w toku 2-cK 
ważnych rozmów, które m iał w tych dniach' 
z przedslawicieiem niesjonistów oraz z jedn*m  
z przywódców  ruchu sjonistycznego, którzy, 
przebyli z Londynu.
W Z N O W IE N IE  R O K O W A Ń  H A N D L O W Y C H  

P O LS K O -A U STR  JA CKICH

Wiedeń, 1 7 P A T . „Nęues W iener Tagblatt’* 
omawiając ukończenie rokowań handlowych 
Jtrjdzy P "  tą Ca.*-■* *■'.>« • -'H czyni uwagę, 
iż  koncesje przyznane przez Polskę Czechosło­
wacji przypadną także w  udziale Austrji na 
podstawie klauzuli największego uprzyw ilejo­
wania. W znowienie przerwanych rokowań m ię 
dzy Polską i Austrją nastąpi prawdopodobnie 
dopiero w  jesieni b. r.

N A N K IN  P R Z E C IW  CUDZOZIEMCOM.

Peikn, 1 7 P A T . Rząd nankiński rozwiązał 
zagraniczne organizacje samorządowe w  Chi­
nach. Ponieważ kierownicy tych organizacyj 
sprzeciwili się rozwiązaniu, oświadczył rząd, iż 
ewentualnie usunie cudzoziemców przemocą.

Wynik Wyborów do kabała 
w Białej

Biała 1. 7. Dziś odbyły się tutaj w ybory  do 
zarządu kahałtt w  Białej. Na 449 oddanych gło­
sów padło 226 na listy sjonistów i mizrachi- 
stów, które nie by ły  zjednoczone. L isty te uzy 
skały po dwa mandaty, natomiast lista tak zw. 
liberałów oraz postępowych — po jednym. P o  
nieważ rabin tutejszy, zasiadający w  zarzą­
dzie kahału jako wirylista, jest członkiem Miz- 
racfii, sjoniści mają większość w kabale. r

Koroszec następcą Wukicev»ca?
Belgrad, 1 7. P A T . Stan zdrowia Stefana 

Radicza poprawia się stale. W  swoim zagrz*‘b- 
sLón dzienr ku ogłasza Radie z oświadczenie 
w  knórem jest powiedziane: Naród chorwacki 
pozoLianie jednomyślny, jak nigdy wr historji 
sw ojej i  złączony i  Serbami zachodnich czę- 
fcci państwa, spełni swoją misję historyczną 
przydzieloną mu przez Boga.

W iceprezydent stronnictwa Radicza Dr. Ma 
Cek oświadczył dziennikarzom, iż wykluczu-

nem jest, aby opozycja chorwacka mogła pra 
cować nadal z  obecną skupczyną, jak tego so­
bie życzy rząd i stronnictwa serbskie. Konsoli­
dacja państwa nie może nastąpić bez rew izji 
konstytucji. W  kołach politycznych om awiają 
możliwość powierzenia misji utworzenia gabi­
netu dotychczasowemu ministrowi spraw we 
wnęlrznych Koroszecowi. Dr. Koroszec i sło­
weńska partja ludowa mają równocześnie 

przystąpić do stronnictwa radykalnego.

0  ratunek dla rozbitków „Italii"

Z okazji 10-lec3a
m a  ■ * *  ■ _________________________ •  ■  _  t f t

99Nowego Dziennika
ukaże sie w połowie lipca b . r. specjalny, okazały numer naszego pism.
w objętości 40 stron druku i nakładzie 50.000 egzemplarz

Jubileuszowy numer „N ow ego  Dziennika** zaw ierać będzie a rtyku ły i prace na j wy bitnie*.zych uczonych 
i pnblicystów żydowskich, m. in. posła Dra Thona, Dra L. Reicha, A . 1 lartglasa, prof. Dra M. Schorra, 
prof. Dra M. Bałabana, Mateusza M iesesa, Dra M. Ringla, Dra F. Rotenstreicha, Dra J. W urzla,
Dr. A. Tartakow era, Dr. H. Lauterpachta itd., ponadto w yw iady, m aterjały do powstania „N ow . D zień .“ itp.

Jubileuszowy numer „Nowego Dziennika" betfzie znamienilem wydarzeniem w cakym swiecit 
iydowskim i pozostanie trwałym dokumentem twórczości Żydowskiej, nadaje sie przeto szczególnie

d la celów insercylnych.
Ogłoszenia przyjmuje ft<fm£i.isfracja „Nowego Dziennika" w Krsf c «• e, OrzrszkoweJ 7. Żel. 279.
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Jakie stanowisko winien zająć Rząd
w o b e c  w y b o r ó w  k a l ia ln y d h ?

Polegając na wywiadach z m iarodajnym i 
czynnikami rządowymi, jakie ukazały się o- 
stalnio na łamach prasy żydowskiej," oraz na 
rozmowach prowadzonych przez poszczegól­
nych przedstawicieli społeczeństwa żydow ­
skiego z osobistościami oficjalnemii —  stało 
się wreszcie rzeczą jasną, iż Rząd, rozpisując 
.wybory do gmin żydowskich na zasadzie 5-eio 
poymiotnikowego prawa wyborczego i to bez­
pośrednio po wyborach sejmowych, zamierza 
niedwuznacznie wystaw ić społeczeństwo ży ­
dowskie na próbę sił własnych, bez ingeren- \ 
cji ze strony nieżydowskiej i bez jakiegokol­
wiek bądź wpływu ubocznego. Mając tą słu- 
s2bą i celową zasadę, nie ulega wątpliwości, że 
Rząd nie zamierza pod żadnym względem lub 
z jakichkolwiek bądź powodów wpłynąć na 
wynik wyborów kahalnych, lecz stojąc z da­
leka śledzi tylko z zainteresowaniem objawy 
przedwyborcze na ulicy żydowskiej, by móc 
sobie wyrobić realną opinję o dojrzałości i u- 
świadomieniu politycznem mas żydowskich.

N ie są to żadne sugestje, lecz wyraźne credo 
Rządu, zajęte wobec wyborów  kahalnych, co 
wynika z treści wspomnianych w yżej w yw ia ­
dów i rozmów. Z tego też wynika, że Rząd 
nie życzy sobie wyborów tzw. „galicyjskich", 
które są „robione" po myśli zaprzedanych i 
zbankrutowanych politycznie jednostek, przy 
pomocy różnych sztuczek, intryg lub protekcyj 
zakulisowych. Taicie bowiem  wybory nie m o­
gą być żadną podstawą do oceny sił, skoro w y ­
nik ich jest zależnym  od tej czy innej w yra fi­
nowanej sztuczki macherskiej, lub tej czy o- 
wej protekcji zakulisowej, a nie od swobodnej 
woli wyborców.

W  tym  kierunku szła przed w ojną polityka 
nieproszonych przedstawicieli społeczeństwa 
żydowskiego, we form ie tak u nas osławionej 
nietody peopinacyjno-kahalno-magistrackiej, 
to zn. sprzedawano potrzeby ludności żydow ­
skiej za cenę osobistych korzyści macherów 
wyborczych. Ludzie, którzy doszli do kahałów 
wyłącznie w  imię swoich osobistych intere­
sów i dla cselów tych osobistych interesów, 
w. kahale tylko o te interesa dbali, a najm niej 
o in te resa  kahału. Toteż wszystkie objekta 
majątku kahalnego są obecnie przeważnie 
w zupełnem zaniedbaniu. Kto nie w idział na­

szych łazien kahalnych, bożnic itp., istytucyj 
po małych miastach, ten niema pojęcia, co to 
znaczy brud, zaniedbanie i krzyczący brak po­
czucia obowiązku. N ikt nie wie, gdzie podzie- 
w ają  fundusze kahalne, tak księgi jak  i kasy 
są pod dużym znakiem zapytania. Kahalni- 
cy bowiem dotyczasowi byli to przedewszyst- 
kiem politycy dla celów osobistych, reszta zaś 
była dla nich piątem kołem u wozu. T y le  
z przeszłości.

Teraz przypatrzmy się, jak przedstawia się 
rzeczywistość obecna w  stosunku do wspom­
nianego na wstępie stanowiska rządowego.

Czy stan ten uległ jakiejkolw iek zmianie, 
zwłaszcza w  okresie rządów sanacyjnych? Fa­
talne metody zaborcze zostały niestety utrwa­
lone u nas Żydów, jeśli chodzi o politykę lo­
kalną, a to przeważnie na terenie b. Galicji, 
gdzie metody te święcą nadal swoje orgje. 
Dawni „m ajufeśnicy" purecowscy nie zer­
wali jeszcz u nas ze swą zgubną dla społe­
czeństwa żydowskiego polityką, lecz starając 
się w ten sam sposób podkopywać i sparali­
żować wywalczone po długich latach prawa, a 
to przez różne w pływ y i protekcje zakulisowe, 
wbrew intencjom Rządu. Starają się oni za 
wszelką cenę robić wybory po macherska 
w  sposób dawniej praktykowany, środkami 
dozwolonymi i niedozwolonymi, a pomagają 
im  w  tern na wzór austrjacko-węgierski różni 
małomiasteczkowi urzędnicy W ładzy politycz­
nej, co wynika z ostatnich korespondencyj 
niektórych miejscowości, jakie się ukazały na 
łamach prasy żydowskiej.

Indywidua te, nie występując z  żadnym pro­

gramem ani żadną liń ją  polityczną, lecz uwa­
żając kąhał jakoteż inne instytucje lokalne za 
własne podwórko dla popisów geszefciarsko- 
fam ilijnych, nie mogą z natury rzeczy znieść 
najm niejszej krytyki ze strony społeczeństwa 
żydowskiego i dlatego operują jedynie machi­
nacjami, do których wciągają niestety, za cenę 
mandatów, także niektórych ludzi inteligent- 

! nych, z akademickiemi tytułami, którzy zaśle­
pieni ambu ją  na krzesło, itp., stają się nie­
świadomie, a czasem nawet i świadomie ich 
powolnemi narzędziami.

Jeśli zatem Rząd chce, by wybory kahalne 
zostały przeprowadzone w  duchu demokra­
tycznym bez ubocznych w pływ ów  i machi­
nacji ze strony klik kahalnych, jeśli chce, by 
w ybory te m ogły dać konkretne odźwierciedle- 

! nie sił politycznych w  społeczeństwie żydow- 
skiem i by, wkońcu, ludność żydowska, a nie 
macherzy wyborczy, korzystała z dobrodziej- 

| stwa instytucyj kahalnych —  to powinien 
przedewszystkiem prowadzić ścisła i stałą 
kontrolę czynności kom isyj wyborczych przez 
Organa zamiejscowe, przestrzegać, by Kom isje  
te nie były sztucznie konstruowane jedno­
stronnie, lecz by byty reprezetowane należy- 

j cie przez wszystkie ugrupowania, dalej pow i- 
i nien wglądnąć w urzędowanie malomiastecz- 
l kowych władz politycznych i usunąć tych u- 
! rzędników, którzy z te j lub ow ej przyczyny 

starają wywdzięczyć się klikom  kahalnym  
i przez faworyzowanie ich przy obecnych w y- 
; borach.

Również ludność żydowska winna o tem pa­
miętać w  chw ili dokonania aktu wyborczego, 
skutki tej zgubnej gospodarki dotychczaso­
wych klik kahalnych mścić się będą srogo na 
je j barkach, tak jak polityka rządów zabor­
czych mści się obecnie na obywatelach pol­
skich. Jakób Faust
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nioślej. Chcemy rzucić snop światła na spra­
wę, której może za mało w agi dotąd się po­
święciło, a którą traktuje, zwłaszcza młodzież 
kształcąca się jako zło istniejące, jako coś, co 
tak jest, acz przeświadczona jest o  tem, że nie- 
tylko może, ale i powinno być inaczej, 

Odrazu zaznaczymy, że problem egzaminu

Ze względu na będący obecnie w  całej peł­
ni „sezon" egzaminacyjny, nie od rzeczy m o­
że będzie poruszyć kwestję, wagi dla każdego, 
zamkniętego jeszcze w  murach szkolnych czy 
też uniwersyteckich, a przedewszystkiem dla 
nauczycieli niższego i wyższego rzędu —  bo 
o nich głównie traktować chcemy —  nader do-
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Henri Duvernois.

P r z e b u d z e n i e
Pani Misouneau od samego rana zwykła była 

wyprawiać wrzaski. Ten miły zwyczaj przy­
prawiał jej małżonka o długotrwały ból gło­
wy. Chcąc go  uniknąć od bardzo już wielu lat, 
pan Misouneau zw ykł był opuszczać łóżko przed 
swoją połowicą. Gdy by ł już bowiem umyty, o- 
golony i ubrany, łatw iej mógł stawić' czoło 
towarzyszce 'doli i niedoli. Pani M powtarzała 
stale wzdychając:

—  Niestety, nie samemi cnotami obdarzyła 
natura mego męża. N ie lubi on pracować. 
W  pełni sił i zdrowia, w okolicznościach sprzy­
jających do zrobienia majątku usunął się ód 
czynnego życia. Czyniąc zadość, sprawiedli­
wości, trzeba w  nim jednak uznać jedną zaletę ' 
N ie lubi wylegiwać się w łóżku. Zawsze, kiedy 
się budzę w;idzę go już ubranym, choćby to 
była najwcześniejsza nawet godzina. W eszło 
już to u niego w zwyczaj. T o  wczesne wstawa­
nie, nie daje mu. nawiasem mówiąc, żadnych 
korzyści: resztę dnia bowiem spędza na bezce­
lowej lekturze, na włóczeniu się po muzeach
i na stukaniu palcem o palec.

T ego  dnia jednak wyjątkowo całkiem żona 
wyprzedziła męża.

—  Cyprjanie! —  zawołała. —  Czy ty  śpisz?
Cyprian rżucił je j błagalne spojrzenie.
—  Spałem, kochanie najdroższe, ale teraz 

już nie śpię.
—  A  czy wiesz ty, co się dzieje w czasie, 

wd y  tak beztrosko spoczywasz w łóżku?
«— N ie  wiem, złoteńko, ale przeczuwam, ie

nic wesołego.
—  Cłiodzi o zwyczaje, które się przyjęły 

w domu twego rodzonego syna.
—  Boże miłosierny! W ięc jeszcze raz, więc 

ciągle o tem!
—  Szczęście, twego syna zdane jest na łaskę 

i niełaskę okrutnego losu. W iesz ty o tem do­
brze, ale nic sobie z tego nie • robisz.

•—  Jestem wszak dobrym ojcem—
—  Nie wystarcza nie być złym  ojcem, a b y .

się już przez to stać dobrym ojcem. Bierz przy­
kład ze mnie, ja  bowiem tylko jestem dobrą 
matką w całem tego słowa znaczeniu. W  mro­
kach ciemnej dla cię przyszłości, widzę już 
jasno i przepowiadam rozwód naszego dziecka.

—  Sama przecież byłaś za tem małżeń­
stwem!

—  Tak, ale Zuzanna wydawała mi się w ów ­
czas przeciętnego kroju blondyneczką. T a  
błondyneczka nabrała teraz wyraźnych, nie­
dwuznacznych rysów. Unieszczęśliwa ona Emi­
la. N ic mi o tem nie mówił, ale ja wiem, ja 
czuję, że on jest nieszczęśliwy, serce matki 
mi to mówi. Ostatnio, kiedyśmy byli u nich 
na obiedzie. rosół był zimny, a moja synowa, 
nie zdradzała najmniejszego zażenowania. Czy 
zauważyłeś jak Emil kipiał w tedy z oburze­
nia...

—  T o  może miało na celu zachowanie równo­
wagi ich uczuć.

—  Nadto nie prowadzi ona rachunków do­
mowych w sposób wskazany je j przez Emila, 
zgodnie z zasadami racjonalnej buchalterji. 
W czoraj wieczór, gdy niespodzianie weszłam 
do ich mieszkania, doszły do moich uszu wrza­
sk i

—  Czyj głot przeważa!
—  Oczywiście głos Emila. Syn mSj nie jest 

niedołęgą. W  rezultacie doszłam do przekona­
nia, że trzeba temu wszystkiemu kres położyć. 
Sama nie będę interwenjować, gdyż wmawia­
jąc w ludzi, że jesteś mężem-męczennikiem, 
wyrobiłeś mi sławę żony-Heroda. Mając na­
dzieję, że nie wygasła w tobie ostatnia iskra 
ojcowskiej miłości, myślę, że skorzystasz ze 
sposobności okazania swej energji. Ubierz się 
natychmiast. Przybędziesz do Emilów, gd y  je ­
go już w domu nie będzie. Zobaczysz Zuzannę, 
poddasz ją  badaniom i raz przynajmniej w  ży­
ciu okażesz się mężczyzną, a nie mazgajem. 
Chodzi wszak o szczęście naszego dziecka.

—  Możesz polegać na mnie —  odparł pan 
Misouneau. —  N ie jestem taki niezaradny, jak 
ci się zdaje. Już ja to załatwię.

Szybko ubrał się, i już go nie było. Pew ien 
pesymista utrzymywał, że słodycz domowego 
ogniska odczuwamy najsilniej, gdy go opusz­
czamy lub doń powracamy. O ile chodzi o pana 
M., pierwsza przynajmniej część tego a foryz­
mu była ściśle zgodna z  prawdą. Bez względu 
na powód, który zniewalał go do opuszczania 
rodzinnego domu, błogosławił on z całego ser­
ca tę okoliczność i uradowany ruszał w  drogę, 
nucąc wesołą piosenkę. Szedł jak sztubak do 
szkoły, drogą najdłuższą, co sprawiło, że pow i­
tał synowę dopiero około dziesiątej. Zasta: ją  
jeszcze w łóżku. W yglądała  uroczo ze swą ja­
sną, rozwichrzoną czuprynką, różowym buzia­
kiem, jedrnemi ramionami i łagodnem wejrze­
niem.

—  Tatko! —  zawołała na powitanie. —  ETo 
się nazywa mieć pecha! Właśnie jedyny ras,
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telltieje dla nas o tyle, o ile jest on, że się tak 
wyrazu ny, funkcją konstytucji psychicznej, 
stałej czy leż chw ilowej, egzaminatora. N ie 
będziemy się zapuszczać w analizę i krytykę 
samej „instytucji" egzaminów, które —  rzecz 
oczywista — w danych, określonych wypad­
kach są koniecznością, wypływającą z panu­
jącego i wszechwładnego, przynajmniej obec­
nie, systemu nauczania. Skoro jednak uznaje 
się egzamin za coś w danych warunkach, ko- 
n e c z n t - g o .  ii e wynika iwnajimne* z iegfy 
że ma on być wypaczeniem i antyteza celu, 
.w samem pojęciu egzaminu założonego.

Czem właściwie ma być (a  nie jes t!) egza­
min? Ma on być

tzeczywislem odzwierciedleniem stopnia opa­
nowania przez egzaminowanego m aterjala  

w zakresie wymaganym.

a jeżeli będziemy już bardzo wym agający, to 
,w sferę egzaminu wciągniem y też badanie 
ogólnej inteligencji ucznia. I tylko tyle.

Czego jednak uczy doświadczenie? W ykazu­
je ono, że w  większości wypadków (dalecy bowiem  
chcemy być od zbyt pochopnych uogólnień) 
egzamin jest wszystkiem innem raczej, aniże­
li tem, co powyżej wyłuszczyliśmy. I tę wła­
śnie stronę kwestji chcemy odpowiednio po­
traktować i należycie —  powiedzm y: ze stro­
ny psychologicznej —  oświetlić.

Już samo typowe i z zabobonem wprost gra­
niczące powszechne przekonanie o

t. zw. „szczęściu" przy egzaminie

świadczy o tem, że prócz momentów czysto 
rzeczowych wciągane bywają w  grę w p ły w y  
ponad jednostkowe, pozaosobowe. ocierające się 
gdzieś o sferę praw ie że... metafizyczną. N ie­
wątpliwie prawdą jest. że w danych w ypar­
kach, momenty takie, jak np. odpowiednio do­
brane pytanie w stosunku do partji lepiej lub 
gorzej opanowanej itp., odgryw ają niemałą 
rolę i w  znacznym stopniu w pływ ają  na sam 
przebieg, jakoteż i w ynik egzaminu. Momen­
ty  te jednak nie w inny stanowić przewagi nad 
momentami czysto rzeczowemi, w  szczególno­
ści zaś. nigdy egzam in nie może i nie powi­
nien być odzwierciedleniem i obrazem

nastroju czy hum oru pytającego.

Kardynalnymi wymogiem spokojnego i normal­
nego przebiegu egzaminu jest

Tóumowaga umysłowa i duchowa tak i pyta­
nego jak  i pytającego,

który ma na to w pływ  prawie, że decydujący.

Eiecly pozwoliłam sobie dłużej poleżeć w  łóż­
ku... I  co ty  o mnie W a z  będziesz myślał! A le 
taka byłam smutna od samego rana!! Tak i dziś 
brzydki, szary dzień!... Zabrakło mi odw agi—

—  N ic to nieszkodzi mój miły dzieciaku. 
Przechodziłem w  waszych stronach i powie­
działem sobie: A  gdyby tak pójść na dzień do­
b ry  do Zuzanny!

—  Tatku, ja  cię bardzo kocham!
—  Miłość tu jest wzajemną. I  cóż?... Je­

steśmy zadowoleni?
i—  A leż  tak

Zupełnie szczęśliwi
—  Ozy mogę być szczerą?
*— Proszę cię o to.
*— Tak  jak  by nie chodziło o twego syna.
*—  Najzupełniej.
—- A  w ięc Emil doprowadza mnie do rozpa­

czy. Zapewnie, jest on szlachetny i przywiąza­
ny do mnie, a to dużo bardzo znaczy... A le  ta­
k i jest wym agający! Dziś naprzykład widzisz 
mnie z tego puwodu w  rozpaczy. Budzimy się 
zw ykle około wpół do ósmej i od tej chwili, 
nie wym ówiwszy do mnie ani jednego czułego 
słówka na powitanie, Enul zaczyna swoją co­
dzienną litanię wymówek. Głos jego  w tedy na­
biera specjalnej, ostrej antypatycznej barwy—

—  K tóra  cię przyprawia o migrenę.
—  W ic śnie. Zdaje mi się że po przebudze­

niu, należała by się człow iekowi przynajmniej 
jedna godzina spokoju, nie iestem chyba zbyt 
wymagającą. Marzyło by się w tedy o promie­
niach słnecznych, o zapachu kwiatów, świer­
gocie ptasząt... W iem y wszał dobrze wszyscy, 
*e  oczekujący nas dzień będzie pełen znoju. Po  
c ó i więc rozpoczynać go gderaniem na nasze
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By zaistniała możność należytego odpowiada­
nia na pytania, musi nastąpić skupienie władz 
umysłowych badanego, maksimum wysiłku 
duchowego, co tylko m ożliwe jest przy nieza- 
mąconej równowadze. Umożliw ione wtedy jest 
(mam y na myśli, oczywiście, tylko wypadki 
należytego opanowania m alerjału ) myślenie 
po liiiji najkrótszej i najekonomiczniejszej, 
prowadzącej do celu; w  danym wypadku do 
odpow iedzi zadowalającej. A  to właśnie za­
leży od egzaminatora. Jeśli on potrafi pokie­
rować pytaniem i nastawić je pod kątem od­
powiednim, wpłym e wprost kojąco na wylęk­
nioną (wrodzony, aprioryczny lęk przed egza­
m inem !) duszę pytanego, co objaw i się żywą 
reakcją, w  ochoczej i odważnej świadomej 
i celowej odpowiedzi. A  więc, równowaga 
umysłowa i duchowa są w  danych wypadkach 
nietylko warunkami sprzyjającemi, ale i nie­
odzownie koniecznemi. Egzaminator ma w ła­
śnie za zadanie te warunki, o ile już nie sam 
je  stworzyć, to przynajm niej ich nie burzyć!

Doświadczenie jednak, jak już wyżej zazna­
czyliśmy, uczy inaczej. Przekonujemy się, że 
w  lw ie j części wypadków ^abstrahując już od 
świadomegu „nastawiania się“  egzaminatora 
wobec pewnych jednostek), przy egzam inowa­
niu dochodź? do słowa nie wiadomości i w ie­
dza badanego, lecz wyładowują się

kaprysy i humnr badającego.

Egzaminator jest np. z natury uszczypliwy na­
wet aż do cynizmu, więc i jego pytanie na­
biera takiego charakteru. Egzamin zamienia 
się w humoreskę (smutno się niekiedy kończą­
cą), każde słowo pytanego przemienia się 
w  interpretacji egzaminatora w koszmar, 
przejm ujący delikwenta swą okropnością, ni­
by z piekła narodzoną. Następuje zniechęce­
nie, odietw ienie i zastój. Mózg zamarza. Lub 
inny wypadek: Egzaminator z jaw ia  się w  złym  
humorze. Okropny błysk oczu, opryskliwe za ­
chowanie się i n iemożliwie wprost stawiane 
pytania wyprowadzają pytanego z m iejsca 
z równowagi, traci grunt pod nogami, chwieje 
się — i grzęźnie.

Sprawiedliwości (fa łszyw e j) staje się zadość, 
ale zarazem w  młodej duszy rozgrywa się ci­
cha, ba, w skutkach swych i okropna czasem 

; tragedja.
' Małe zastrzeżenie: dalecy jesteśmy od tego,
i by niedoceniać należycie powagi i autorytetu 
i osoby egzaminatora, kimby on był. A le  przy 
! tem pelnem uznaniu dla jego walorów umy- 
t slowych, m am y prawo żądać od niego i od

!
niedoskonałości, błędy, nietakty. Czy rozumiesz 
mnie?

—  Doskonale cię rozumiem dziecino.
—  Czy naprawdę już mam tylko same wa­

dy..
: —  Nie, Zuziu.

—  Czy naprawdę jestem taka bez głow y?
—  A leż nic podobnego.
—  Poradź mi co robić.
—  Służę ci dziecko, i to jest trochę powód,

' który mnie tu sprowadził. Rady moje mogą 
j ci się bardzo przydać, bowiem w idzę że Emil

podobny jest do swej matki. Niech tw oje po­
stępowanie biegunowo różni się od mojego. | 
Jeżeli podniesie głos, bez chwili wahania pod- > 
nieś swój jeszcze więcej. Trzeba, aby w jak- 
najkrótszjTn czasie przestał cię uważać za nic 
nieznaczącą osóbkę, blondyneczkę, jak  się to 
mówi protekcjonalnie. Staw mu odważnie czo­
ło, a ulegnie ci wkrótce. Jeżeli zacznie się 
wtrącać do gospodarstwa domowego, poproś i 
go cs lidem stanowczo, aby się zajmował wy- j 
łącznie tem, co do niego należy. Nadewszyst- 
ko nie pozwól mu dużo mówić. Milczenie na­
padniętego rozzuchwala napadającego. Naucz , 
eię nadawać swemu głosow i przenikliwość j 
zdolną przebijać ludziom bębenki. Treść i sens 1 
słów są tu obojętne, chodzi o to tylko, aby 
były energicznie i z impetem wypowiadane. 
K ilka  poranków takiego zachowania ostudzą 
napewno Emila. Staraj się oszałamiać go, po­
dobnie jak  się to  robi przy poskramianiu zwie­
rząt. Słowa moje są owocem trzydziestolet­
niego doświadczenia. Ja, który nie zdobyłem 
się na odwagę wprowadzenia w życie tych 
środków, pozostałem na zawrze ofiarą mej żq- i

| każdego innego pedagoga, pm dewszystkieai 
ludzkościi,

Znaczy się, zrozumienia i wyj ozumienia d la  
młodej i tyloma burzami m iotanej duszy m ion 
dzieńc/ej. T yp  egzaminatora-postrachu dla 
uczniów musi raz wreszcie zniknąć. A  irou ją 
już chyba jest, jeśli pedagog, w  całym calu fa ­
chowiec i to nieprzeciętny, a przytem wytraw-* 
ny psycholog, nie potrafi pogudzić teorii 
z praktyką. P rzy jm ijm y nawet, że jakieś nie-* 
baczne słowo wyprowadzi egzaminatora z  ró-* 
wnowagi. T o  czy tem samem ma już sora-i 
wa być przesądzona? W szak uczy psychologja,

; że jeśli w  gn iew ie na chwilę choćby zastanon 
i w im y się nad naszym gniewem, ten momen-i 

talnie zniknie.
Jeśli więc mamy żądać od egzaminowanego tef 

J pewności i opanowania siebie, jakoteż pełnej

| odpowiedzialności

przy odpowiadaniu, mamy prawo stokroć bar-* 
dziej uzasadnione dpmagać się tegc od egza-> 
mmatora —  pedagoga, który przecież egza- 

| m inem kieruje.
Rolę „szczęścia" przy egzaminie należy ogra- 

j niczyć do m in im um ,

a zaważyć mają momenty czysto objektywne,
I t. z., czy pytany zna i orjentuje się w  w ym a- 
I ganym zakresie i czy wykazuje odpowiedni —  

jak to nazywają —  stopień inteligencji. Jeśli 
• uczniowie liczyć będą m niej na „szczęście" a 
! w ięcej na realne przygotowanie się, to w ym o- 
1 gom w iedzy i sprawiedliwości napewno zadość 
i się stanie.
i Om ówiliśm y powyższą sprawę dość szeroko,
! a to ze względu na je j doniosłość, jaką w  ży -
i cłu kształcącej się młodzieży, a w Konsekwencji 
j i całego społeczeństwa odgrywa.

Któż nalu zyl, ile to tragedyj okropnych  
i wstrząsających rozegrało się no tle niepo­

myślnego egzaminu.

j Ileż to dusz zostało na w ieki zwichniętych 
i wykolejonych! (Dużo by m ogły o tem po­
wiedzieć kroniki samobójstw i statystyki wy-»

' kolejeńców życiowych). Fakty jednostkow i są 
może na pozór dobre i małoznaczące. W  ca­
łości jednak wyłania się problem ważny i do- 

I niosły, problem zdrov/ych podstaw i bytu spo- 
I lec ze ós twa. Właśnie w zazębieniu o dziedzinę 
j społeczną leży cała doniosłość om ówionej 
I kwestji. O tem jednak w szczupłych ramach 

dziennikarskiego artykułu traktować nie bę­
dziemy.

i D. A.

■ Nr. 177.

ny. Zresztą ja  od urodzenia mam słaby głos. 
l y ś  młoda, masz zdrowe płuca: krzycz zatem 

: z całej siły. Pamiętaj jednak o tem, aby wszy­
stko co ci powiedziałem pozostało m iędzy na- 

| mi. Ja mam przecież na celu wyłącznie szczę- 
I ście was obojga. Żona moja nie byłaby zdolną 
j to zrozumieć. Mam zamiar, jeżeli mi pozwolisz, 
i powiedzieć je j nawet, że dałem ci porządną 

burę. A  teraz bądź zdrowa i przedowszyst­
kiem panuj nad nerwamil

Około południa pan M. powrócił do domu.
—  D i'igo  bardzo bawiłeś —  temi słów y 

przywitała go  żona. —  Ozy przynajmniej są­
dzisz, że dokazałeś czego?

—  Pozostawm y ich w  spokoju na przeciąg 
jednego miesiąca, a zobaczysz rezultat mojej 
interwencji.

—  W  każdym razie rozmowa twoja nie była 
bezcelowem ględzeniom?

—  N ie, mówiłem z nią w  sposób stanowczy, 
wierzaj mi.

—  Czy nie jąkałeś się jak przedemną, czy. 
potrafiłeś się w yjęzyczyć?

Czując wiszącą nad nim burzę par M. przy­
mknął powiekL

—  Pochwalisz mnie —  wyszeptał.
Istotnie po upływie kilku dni otrzymał od

żony powinszowanie.
—  N ie wiem, co się stało, ale znajduję, źe  

Enul i Zuzia tworzą od pewnego czasu wcale 
dobraną parę. Zauważyłem tylko, i e  Em il za­
nim otworzy uśta. bada wzrokiem oblicze 
swej połowicy. To  jest zastanawiające: czy dasz 
wiarę, że w  takich chwilacŁ staje się on zu­
pełnie podobny dc ciebie...

i 11.  'O — „
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Wyjazd na ferje
Stoimy obecnie u progu wyjazdu na ferje 

* <Ua wielu zukających wypoczynku lub nawet 
zdrowia slaje się piek^cem zagadnienie Jak 

Zużytkować najlepiej, najkorzystniej, skąpo 
odmierzony czas wytchnienia, użyczony przez 
pracę zawodową. O większości ludzi można 
śmiało powiedzieć, że niewiele sobie nad tem 
łamię głowę; jadą poprosiu, powodowani śmie 
sznymi nieraz, nic nie znaczącymi względami, 
na kilka tygodni do jakiejś miejscowości, t y  
potem z żalem stwierdzić, że ich wybór byt zu 
Pełnie chybiony. Trzeba bowiem stale pamię­
tać o tem, że to co odpowiada jednym, me 
musi zadawalać i drugich i że wszelka gencra 
1‘zacja jest szkodliwa. Odgrywają tu rolę nie 
tylko indywidualne życzenia i osobiste 'nasta­
wienie na pewne rzeczy, ale dla każdego po­
jedynczego indywiduum potrzeba jeszcze pe­
wnej ilości na pozór małoważkich rzeczy, dro 
baazgów, które dopiero stwarzają w  nim na­
strój zadowolenia i dobrego samopoczucia. Tam  
gdzie brak jest tych imponderabiljów, tam 
niema również m owy o wypoczynku. Szczegół 
nie trudny staj© się problem wypoczynku wa 
kacyjnego wtedy, gdy trzeba brać w  rachubę 
równocześnie życzenia kilku członków rodziny 
Podczas bowiem, kiedy jedni znajdują spokój 
i wytchnienie, już po pozbyciu się swoich za­
wodowych obowiązków i codziennych irytacji 
i środowisko rodzinne zupełnie im  m'e przeszka 
dza, to dla drugich niema żadnej m ożliwo­
ści swobodnego odetchnięcia i nabrania no­
wych sił. jeśli czas urlopu spędzić muszą w  d© 
nerwującym ich otoczeniu własnej rodziny. 
Przynajm niej tedy na kilka tygodni w  roku 
umożliwić należy każdemu urządzić sobie ży ­
cie według własnych życzeń bez oglądania s?ę 
na swoich, na zawód i na jakiekolwiek inne 
towarzyskie względy. Dopiero skierowanie czło 
wieka dzisiejszego, jego  ciała i duszy, całego 
jego trybu życia, na nowe, nie zwyczajne, nie 
wydeptane codziennemi zajęciami tory. pozwo 
li mu zaleźć spokój dla znużonego, wyczerpa 
nego wieczną gonitwą i wiecznym wysiłkiem  
systemu nerwowego.

Uświadomienie sobie tego faktu nie dla 
wszystkich niestety jest możliwe. W ielu  ludzi 
■nie zdaje sobie poprostu sprawy z tego, coby 
im  mogło w yjść  na korzyść, wielu nie może 
się wprost wyrwać z uścisku codziennych przy 
zwyczajeń i długoletnich nałogów. O ileż ro ­
zumniej postępują pralctycz ń Amerykanie, 
których najbardziej skomplikowane interesa 
i najzażylsze stosunki rodzinne nie są w  stanie 
powstrzymać od corocznego wyjazdu na świe­
że powietrze, zazwyczaj bez rodziny i przy- 
tem w  mało kultywowane okolice leśne lub 
nadmorskie-

Życie wym aga jednak pewnej dozy pozornej 
bezwzględności, którą otoczenie odczuwa wpra 
Wdzie zrazu boleśnie, która jednak później 
okazuje się zazwyczaj dla wszystkich, dotkndę 
tych nią, prawdziwem dobrodziejstwem. Tutaj 
należy niewątpliwie i rozdział małżonków bo­
daj na kilka tygodni na przeciąg urlopu. Choć­
by małżeństwo było jaknajbardziej dobrane i 
harmonijne, choćby m iędzy małżonkami nie 
było auni śladu najm niejszego nieporozumienia, 
jednak lekarz-psycholog, lekarz, który ma 
choć odrobinę wglądu w  życie rodzinne swo­
ich pacjentów, obstawać będzie przy tem, by, 
jeśli tylko z innych względów  jest możliwe, 
bodaj kilka tygodni w  roku spędzili oddzielnie. 
Ileż to materjału palaego, który wznieca w  cię

gu roku tyle pożarów i niesnasek w  życiu ro- 
dzinnem, wygasa po takich krótkich rozw o­
dach! jaka spokojna, zrównoważona atmosfera 
nastaje w  małżeństwie po takiem kilkotygo- 
dniowem niewidzeniu się!

T o  są, oczywiście, tylko względy ogólne, któ 
re przed wyjazdem  brać należy w  rachubę. W  
wielu wypadkach miejscowość, klórą się w y ­
bierze, nie w aży tak bardzo na szali, jeśli tyt­
ko względy oszczędności na lo pozwalają. Ina 
czej jest, jeśli obok wypoczynku wchodzą w  
grę także względy zdrowotne, albo też, jeśli te 
przedewszystłtiem domagają się uwzględnie­
nia. W  takich wypadkach zdanie lekarza po­
winno być decydujące i bez zasięgnięcia jego 
porady i gruntownego zbadania nic powinno 
się wogóle podejmować żadnych decyzyj.

Odnosi się to w  pierwszym rzędzie do dzieci, 
dla których napewno nie będzie obojętne, czy 
spędzą wakacje np. nad morzem, czy tet 
w  górach. —  Plaża morska w ydaje się 
naprzykład idealnem miejscem poby­
tu dla dziecka, a jednak dzieci nerwowe me 
poprawiają się zupełnie w  tych warunkach,

zwłaszcza nad morzami południowemu ptze- 
ciwnie, żar słoneczny odbija się na neurasteni­
ku niekorzystnie, powodując uporczywe bóle 
głowy. W  takich wypadkach właśnie pobyt w 
średniowysoko położnych miejscowościach ką 
pielowych, osłoniętych od silnych wiatrów, 
w ydaje się znacznie korzystniejszy. Podobnie 
rzecz się i ma z kobietami, eierpiąc.emi na cliro 
niczne cierpienia kobiece, dla których wskaza 
ne są kąpiele solankowe lub borowinowe, a któ 
re, rzekomo ze względu na dzieci, poddają się 
w  modnych miejscowościach kuracyjnych co­
dziennym obowiązkom życia towarzyskiego 
biorąc udział w  hucznych zabawach, wyciecz­
kach i tańcach.

W  dzisiejszych ciężkich, materjalnych w a­
runkach, w  jakich cały stan średni się znajdu 
je, trzeba się dobrze zatanowić i dokładnie roz 
ważyć wszystkie pro i contra, zanim się czło­
wiek zdecyduje, gdzie i jak spędzić te skąpo 
odliczone dni, które mu pozwalają na odrestaU 
rowanie znużonych sil. Kto bacznie obserwuje 
publikę, spędzającą wakacje w  uzdrowislkach 
i miejscowościach kąpielowych, ten może na 
pewno stwierdzić, że większość nieopatrznie 
zadysponowała oszczędnościami calorocznemit 
i wraca do domu bez odpowiedniego ekw iwa­
lentu w  zdrowiu.

Odpowiedzi redakcji:
UPOŚLEDZONA GORDONISTKA: 1) Myć twarz 

gorącą wodą i mydłem siarczanem; w  ciągu dnia 2 
— 3 razy zmywać rozcieńczoną wodą kolońską. Na 
resztę ciała maść siarczana (na receptę lekarza). — 
2) Leczenie może się odbyć tylko pod osobistą, 
częstą kontrolą lekarza; na odległość radzić w  ta­
kich wypadkach nie można. —  3) Elektryzacja nosa 
słabymi prądami galwanicznymi. —  W DZIĘCZNA, 
GORLICE; Najlepsze usługi odda Pani naświetlanie 
lampą kwarcową, przynajmniej raz na 10 dni. —  
CIER PLIW Y: Z kartki Pańskiej nie możemy się do 
rozumieć, o co Panu właściwie idzie; czy o wypa­
danie włosów, czy też o niewłaściwe, szpecące Pa­
na uwłosienie. Proszę nam to wyraźniej napisać. —  
ISCHIAS: Bardzo dobre wyniki daje nagrzanie nogi 
diatermią. Ponadto odpowiednie kąpiele (Swoszowi­
ce, Lubień, Cepfice czeskie i t. d. —  Co do artrety- 
zmu —  to konieczne Jest zastosowanie odpowiedni ej 
diety; jeść jak najmniej mięsa i to najlepiej gotowa­
ne i białe, mleko, Jarzyny, tłuszcze, nie za wiele po­
traw mącznych. Unikać alkoholu, bulionów, rosołów 
i sosów. —  K. K. K.'. Trzeba, oczywiście, ustalić 
przyczynę; najbardziej powołany jest tu specjalista 
chorób gardła i nosa. Nos przepłukiwać codziennie 
roztworem soli kuchennej (za pomcoa pompki gumo 
wej). —  BĘDZINIANKA: 1) Patrz „Upośledzona
Gordonistka" p. I. Ponadto wieczorem parówka nad 
naczyniem z gorąca wodą i wyciśnięcie wągrów. —  
2) Liszaje wymagają obejrzenia. —  3) Nogi pędzlo- 
wać 20 proc. wodnym roztworem formaliny (na re­
ceptę lekarza), pachy zmywać 2— 3 procent, roz­
tworem tejże w  sipriytusie. —  JAŚMIN: 1) I owszem 
krem ten jest dobry. Wyrywanie włosów szczyp- 
czykami pogarsza jeszcze sprawę, bo włosy odra­
stają jeszcze mocniejsze i nieraz obficiej, niż przed­
tem. —  2) Co do wyrzutów na twarzy nie możemy 
nic radzić, nie widząc ich ani nie wiedząc, jaką Pa­
ni ma cerę: tłustą czy siuchą. — 3) Radzimy, jako 
środek najskuteczniejszy, słone kąpiele i masaż. Po 
zatem dużo ruchu. —  4) Nieszkodliwe. —  ZMAR­
TW IO NA : 1) Nie są to żylaki i nie wymagają lecze­
nia. —  2) Czerwoność taką nie zawsze można usu­
nąć, ale można spróbować maści z ichtyolem (na 
receptę lekarza). —  3) Zmywać skórę w  tych mlej- 
schach kilka razy dziennie rozcieńczoną wodą ko- 
lońską. Na one maść siarczano-salicylowa. —  A. B.:
1) Golenie względnie strzyżenie sprzyja odrastaniu 
włosów. Recept z zasady nie podajemy. W  każdej 
aptece lub droguerji znajdzie Pani pożądany środek. 
—  3) Może być zwykła waselina lub też talk. —  
OSTROŻNY, CH R ZANÓW ; W  tak rzadkich odstę­
pach czasu —  nieszkodliwe. —  SZEŚCIOLATEK: 
Trzeba dbać przedewszystkiem o regularność wy­
próżnień. Następnie uważać, czy przyczyną świadu 
olę są robaki. Pozat;~i wieczorem krótkie gorące

nasiadówki albo zmycia gąbką, zamaczaną w gorą­
cej wodzie lub jeszcze lepiej gorącym, rozcieńczo­
nym roztworze octanu glinowego. —  Cieszy nas skm 
teczność poprzedniej rady. —  CZYTELNIK M. S., 
KRÓL. HUTA: Radykalnych środków, zwalczają­
cych to cierpienie raz na zawsze, niema dlatego, po 
nieważ jest ono zazwyczaj następstwem jakjeiś szko 
dliwości, tkwiącej w samym organizmie (naprzy- 
ktad nadmiar kwasu moczowego), albo działające} 
stale z zewnątrz na organizm (oleje, skóra garbo­
wana, jodoform i t. p.). Trzeba więc wprzód stwier 
dzić, co u Pana spowodowało- ten wyprysk i zależ­
nie od tego ustalić leczenie. To na odległość przepro 
wadzić się nie da. —  JAROSŁAW  1888: Przyczyna 
musi być inna, nie kwas moczowy. Miarodajne bę­
dzie zbadanie przez lekarza-dentystę; my na odleg­
łość nie możemy wyrobić sobie zdania. —  JANE­
CZKA: 1) Myć włosy niezbyt często raz na 2 tygo­
dnie, ciepła wodą i lagodnem mydłem, naprzykład 
pabniitynowem. Po umyciu włosy lekko namaścić 
(brylantyną)-; pozatem unikać nakrycia głowy tak, 
aby powietrze i słońce miały swobodny dostęp. —  
2) Dziewczynka 2-Ietnia (według tabeli Camerera) 
12‘2 kg. —  3) Ojców, Alwern-ja, Myślenice, Lancko­
rona i wiele innych. —  M ATULA —  ADA: 1) Odpo­
wiedź bez zbadania niemożliwa. —  2) Unikać prze­
karmiania dziecka; jeśli chłopczyk karmiony jest 
piersią, to nie powinien więcej niż 5 razy na dobę 
dostawać jeść, choćby nawet powoli przybierał na 
wadze. Trzeba też dość wcześnie, już z końcem pier 
wszego roku życia, przejść na dietę mieszaną, o ma 
lej ilości mleka (pół litra n adobę) i jaj, natomiast 
wiele jarzyn i owoców. — 3) Jeśli dziecko nie jest 
zbyt wątłe, to można do kąpieli użyć wody nieco 
chłodniejszej, poniżej 35 stopni C., a potem wytrzeć 
mocno skórę do sucha poprzez grube prześcieradle. 
W  każdym razie ostrożność wskazana. —  STU ­
DENT P R A W ; 1) Patrz „Ostrożny, Chrzanów". —
2) i 3) Tylko siła woli. — 4) Perswazja. —  LEŚNA  
PERŁA: 1) W  ręce wcierać kilka razy dziennie pu­
der z tannoformem. Ciało zmywać wodą z octem. 
Co do nóg —  patrz „Będzinianka" p. 3. —  2) Patrz 
„Jaśmin" p. 3. —  S. H. 14: Kąpać ręce w  gorącej 
wodzie. Ponadto na noc maść z ichtyolem i kamfo­
rą (na receptę lekarza). —  W AN D ZIA  W .: 1) i 2) 
Może. —  3) Utrudnione, ale niewykluczone. —  4) 
Można rozszerzyć; leczenie niezbyt uciążliwe. —  5) 
„Punktroller" albo jeszcze lepiej masaż ręczny przez 
drugą osobę. —  6) Do wody, w  której Pani myje 
włosy, dodawać szczyptę sody. —  7) I owszem, jest 
rada: odrobina dobrego kremu co wicezór.
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Sezon ogórkowy w sklepach
Sezon letni a zw łaszcza okres w akacy]

przynosi z rec uły ztlaczne zm niejszen ie utar­
gów  w  sklepach detalicznych —  jest to tak 
zw any sezon ogórkow y. Jednak faktem jest 
n iezaprzeczonym , iż obroty wciągu lata bez­
w zględn ie nie pow inny spadać w tym  stopn^  
jak My to dzieie. N iem a przecież w  ciapr 
Jipca i n i&puja ani jednego momentu, by  
Więcej nij; jp  rocen! ludności u je ż d ż a ło  
z n-lŁs (a na w yw czasy  letnie. Jedynie b lrdzo 
mało ludzi w yjeżdża  na dłużej niż 2 do 4-ćh 
tygodni. A  pokaźna liczba nie wyieżdia  
w oeóle.

W  ciągu lipca i sierpnia każda rodzina 
musi tak samo jeść, ubierać sie i baw ić w  
tym stopniu, jak to robi w  jak iejkolw iek in­
ne? norze roku.

Ten  sezon ogórk ow y to w  znacznym sto­
pniu roprostu  psychoza. W iększość kupców 
pragnie w  tym czasie kon:ec” nie św iętować 
przy pracy. Oto są powody, dla których 
czyste zysk; w ciągu lata sa tak bardzo 
niskie. K ażdy  kupiec pow inien  postawić sobie 
wobec tego  pytanie: co mam w  lecie  do 
sprzedania z artykułów, które m ogą być 
w  lecie sprzedawane?

A rtyk u le  używane na w ywczasach letnich 
W inny być wysunięte na czoło. N a leży  um ie­
ścić je  na w ystaw ie. La lo  iest jedną z naj­
lepszych  pór roku do sprzedawania termosóy 
przyrządów  ogrodniczych, farb i pędzlów 
ham aków, artykułów  s o ort owych, środków 
na m ole żelazek do prasowania, w yżym a­
czek i ty ła  najró. norodniejszych innych ar­
tykułów .

S zereg  postępowych przedsiębiorstw  p rze ­
konało się, iż moż.na w  ciągu lipca i sierpnia 
sprzedać ty le  patepbonów i płyt, co w  ciągu 
gradm a i stycznia.

Pew n a  firm a pow iększyła  znacznie swe 
obroty  p rzez um ieszczenie w  oknach w ysta ­
w ow ych  pracow ników  zachwalających arty­
ku ły letnie. To  pobudzało ciekawość pod­
kreślając żyw otność i aktualność firm y.

Inna firm a urządzała z regu ły w sierpniu 
w ystaw ę karnawałową, dekorując całe sklep 
latarniam i japoóskiem;. Czyniło to pod w p ły­
w em  gam y światła —  sklep żyw ym  I od­
św iętnym . T o  ożyw iło  też sprzedaż.

Inne przedsięb iorstw o reklam owało kom plet

§arderoby letniej pc : przystępnej cenie, 
kładał się on z trzech sukien damskich, 

sportow ego ubrania flanelow ego, trzech par 
jedwabnych pończoch, w ciąganego swetra, 
sportow ej edwabnej spódniczki i tak iejż „a- 
paftzki“

O to parę z setek pom ysłów , jak ie mogą 
być zrealizowane. One wskazują ty lko parę 
metod, jakie dają się stosować.

D oprawdy! —  K iem a żadnej dobrej racji 
po temu, by i w  tym  roku królowała psy­
choza , ogórków ".

U S TY  z  k r a j u
K A L W A R J A  (K o r. w ł . )  O żyw ien ie  pracy  

sjonsk ie j. O n egda j b a w ił w  naszej m ie jsco ­
wości sekretarz organ izacji sjońsl iej tow . H o f -  
statter, którego p rzy jazd  przyczynił się do  
w zbudzen ia  na now o  od dłuższego czasu u -  
śpionego życia sjonistycznegu. W  K a lw a t ji  od  
dłuższego czasu nie by ło  ju ż  żadnej . instytu­
c ji .sjonistyoznej, a  tem m niej p racy  sjońsk iej.

Pc dlutizych śtamniach udało sie tow Hof- 
statterowi stworzenie Kom itetu L ok a ln ego  
w  i-\m  składzie Adela Silberberg
przewodu., E tla  G m ndkraut, B ron ia M a n d e l-

oaumowa, E. Scharlowa. PetzenbaumowH aftf) 
H. Grunkrautowa.

Now o zorganizowany Kom itet lokalny pczy-* 
stąpił już do pracy, czego owoce ju ż się e w y *  
datnily. N ow y Komitet Lokalny trzeprow adnl
akcję szeklową z dodatnim wynikiem  szekto-t 
wym, a obecnie prowadzi akcję podatku par* 
tyjnego, który w przekroczonym kontyngencie 
został już Egzekutywie w Krakow ie " przeka­
zany.

Mamy również nadzieję, że stworzone H  
czasie bytności tow. Hofstattera stowarzyszę-, 
nie m łodzieży odpowiednio się rozwinie.

(F ,K .X

Nieznany film Chaplina
Publiczność zna dotychczas cztery filmy Cha­

plina, a mianowicie: „The Kid“, , Pi*łlgrxyrr“, „Go  
rączka złota" i „Cyrk". My tutaj w  Polsce ais  
odno»i się to także do Niemiec i do Austrią zupeł­
nie nie znamy „Pielgrzyma", chociaż film ten W  
S  i ach Zjednoczonych i Anglji swego czaet nie- 
zwykłem cieszył się powoćzeuibm.

„Pielgrzym " jest groteską, ktrą Chaplin sam U- 
łożył, Hscenizowai 1 reżyserował. Prnedrtawl* 
on przeżycia złodzieja kieszon«o<v/ego, kturego  
nędza popchnęła do kradzieży, a który następnie 
wydostaje ubranie duchownego i w  tem ubraniu  
przeżywa najkonuczniejsze przygody Pod wzglę­
dem groteskowej komiki jest film ten jednym z u ]  
lepszych Chaplina

Celem uniknięcia przerwy w  wysyłce 
pisma, p ro s im y  o rycb łe  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc lipiec

A s t m r  S B r o n c h l t ł s
Żądać bezpłatnego pisma objaśniającugo Nr. 9. 
Dr. Kuso u r o  Q. m. b. M., CdaAsk
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1 Feó rcrai o? Dra Henryka Lesera w

Nauki Olimpiady ffootballowaj
Dużo słychać ostatnio narzekań na samą Q- 

limipjadę, a w szczególności na system olimpij­
skich rozgrywek piłkarskich, który może w  głó 
wnej mierze spowodował absencję tylu naro­
dów  w  Amsterdamie. A jednak ma Olimpiada 
footballowa dużo dodatnich stron, z których 
najważniejszą może jest ta, że jest ona jakby 
rewją wszystkich stylów i sposobów gry  w  
piłkę nożną, które mogą być tutaj najlepiej t>od 
dane badaniu porównawczemu, aby stąd od­
powiednie wnioski na przyszłość wysnuć. Zale 
żnie bowiem od charakteru różnvęh narodów, 
w ytw orzy ły  się różne systemy względnie szko 
ły  gry, do których ostatnio przybył noWy, t- j. 
południowo-amerykański.

Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpliwości, że 
w  nowoczesnym footballu dokonały się osta­
tnio rewolucyjne wprost zmiany. Powodem  te­
go są ostatnie niepowodzenia drużyn angiel­
skich na kontynencie, jak i pierwszorzędne w y  
czyny drużyn południowo-amerykańskich na 
Oiimpjadzie amsterdamskiej, gdzie właśnie na 
systemie angló-szkockim wzorujące się druży­
ny europejskie wcześnie z turnieju olimpijskie­
go wyeliminowane zostały. I tąk Holandia, któ­
rej reprezentacja szkolona przez dłuższy czas 
pod okiem angielskich trtnerów i rozgrywają­
ca przed samą Olimpiadą mecze treningowe z 
ligowemi drużynami angielskiemi, a zwłaszcza 
Niemcy, uległy Urugwajowi, temu pionierowi 
nowego srylu. Dawniej za w zór służąca stra 
szkocka i angielska szkoła przeżyła się i zo­
stała zdystansowana Drzez młody południowo 
amerykański football, który wniósł nowy, sku­
teczniejszy rozdział, do stylu footballu świato­
wo wego, a który przyjął s;ę już w  pewnej mie* 
rzc u niektórych romańskich i egzotycznych 
narodów.

Zasadnicza cechą tego nowego stylu są trzy 
momenty, które jednak w Europie by ły  dotych

czas w  zupełnem zaniedbaniu, s mianowic ie: 
szybkość, obrotność i wzmożona do maximum 
technika W opanowaniu pałki W giz_ południo­
wych Amerykan trzy te właściwości dopro­
wadzone by ły  do tak zdumiewającej perfek­
cji, że reprezentanci europejscy byli wobec 
nich poprostu bezsilni, a ich bardziej powolny 
i skomplikowany system gry  nie mógł się w o ­
bec tych trzech czynników gry  południowych 
Amerykan ostać.

Niedawno temu zrozumiano w  Europie, że 
system angielsko-szkocki się już przeżył, że 
począł kostnieć i szablonizować się, co czyni­
ło zawody z powodu hyperkombinacji mało za* 
mującemi i groziło degeneracją footballowi. —  
Próbowano wprawdzie przez zmienianie regu­
ły  offsidowej, grę nieco ożyw ić, a tem samem 
niektóre ujemne strony systemu angielskiego 
usunąć lub przynajmniej do minimum zreduko­
wać, jednak zarządzenia te nie usunęły zupeł­
nie kryzysu w  footballu europejskim. Dopiero 
południowi Amerykanie, zupełnie dotychczas 
w  Europie uiezhani, rozwiązali szczęśliwie ten 
tak bardzo footballowi europejskemu dolegają­
cy  problem.

W  Europie pierwsze narody romańskie, a 
zwłaszcza W łosi, przysw oiły sobi< zasady 
nowego stylu. Odtąd też datuje się Wielki po­
stęp footballu włoskiegu,'ukoronowany wspa­
niałymi w yczynam i na Olimpiadzie. Z narodów 
europejskich jedynie oni doszli do półfinału i o- 
siągnęli zaszczytne trzecie miejsce.

Jak w  każdym innym rodzaju sportu, szyb­
kość i obrotność są alfa i omegą korzystnego 
wyniku, tak i w  ioctballu ostateczny wynik 
jest funkcją szybkości gry, idącej w  parze z n?e 
spodzlewanemi pociągnięciami' i zwrotami i in­
nymi w yże j wspornnlanemi cechami, które są 
źródłem i tajemnicą powodzenia w  grze.

Obowiązkiem w ięc naszym teraz jest. jak naj

List z Dębicy
Skandall.zne sceny.

Po kilKuletniej bezczynności przystąpiono u nas 
tego roku ao intenzywnei pracy sportowej. Miasto 
nasze posiada dvą  kluby sportowe: K. S. Wisłoka i  
Z. T. O. S. Hakoach. Niestety, ten ostatni, nie po­
siadając własnego piacu sportowego, nie może oz 
wtnąć tak iywei działalności sportowej, Jak W i­
słoka.

Wisłoka, rozgrywająca obecnie mistrzostwa kla­
sy B, ma specjalną metodę postępowania z druży­
nami, rę&grywającemd z nią zawody, a której parę 
słów, celem przestrogi dla innych klubów, poświę­
cimy.

Na ostatnim meczu Wisłoki z Bar-Kochbą rzeszo­
wską miały mie;sce skandaliczne wykroczenia prze­
ciwko gościom ze strony gospodarzy. Gracze W i­
słoki, widząc, że Bar-Kochba pizewyższa ich tech­
nicznie i taktycznie i czując, że nie wyjdą z meczu 
zwycięsko, zaczęli grać brutalnie, chwilami wprost 
niebezpiecznie dla życia ludzkiego.

Po meczu przy pomocy publiczności załatwili się 
jeszcze z gośćmi czynnie.

Toteż kluby obce powinny we własnym swym in­
teresie żądać asystencji policji, K. Z. O. P. N. zaś 
powinien ze swej strony delegować do Dębicy ener 
giczniejszych sędziów, którzy potrafią rozv.ydrzo- 
nych graczy Wisłoki w karbach utrzymać.

Takie wypadki, jak na ostatnim meczu, nie przy­
czyniają sie chyba do propagandy sportu, który nie 
Ićst teienem do wyładowywania zwierzęcych In­
stynktów. Zwracamy sie z apelem do zarządu W i­
słoki, aby. jeśl itego jeszcze dotychczas nie,uczynił, 
przynajmniej teraz pouczył swych pupilów, że gra 
w piłkę nożną nie polega na rozbijaniu sie, wybija­
niu zębów j t. p. I aby zagwarantował każdemu wi­
dzowi, —  co jest jego obowiązkiem, —  że ca*y ł 
zdrowy z meczu powróci. J. &

spieszniejsze przyswojenie sobie nowego styk , 
bo od tego zależeć będzie stanowisko nasze 
tak wśród narodów europejskich, jak i na przy 
szłej Olimpiadzie.

Dr. Izydor Rakowor.
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Polska —  Szweda 2:1 (1:1)
Katowice 1. 7. (1). Wobec 16 tysięcy widzów ro- | 

zegrany został dzisiaj mecz międzypaństwowy z 
reprezentacja Szwecji, zakończony zwycięstwem  
łrnżyny po-lskiej.

Druiima p o lsk a  w y s tą p i ła  w  n a s tęp u ją cy m  sk ła-  
Azle: Kisieliński (P o lo n ja ) ,  13u ła n ó w  (P o lon ia )  —  
Kaiasimi (Turyści), Hanke (Pogoń) — Kotlarczyk 
Wisła) —  Spojda (W arta), Kuchar (Pogoń) —  Sta 
ttński (W arta) —  Kozok (IFC) —  Przybysz (W ar­
to) —  Szabakiewicz (Pogoń).

Po  odegraniu hymnów państwowych rozpoczęto 
*rę. W  pierwszej połowie Polacy > • • 
gę, przeprowadzając szereg pięknych ataków. Nie- 
łtety trójka ataku marnuje kalka znakomitych pozy 
cyj podbramkowych. Pierwszą bramkę zdobywa 
Szwecjaw 10 minucie gry, w  25 minucie wyrównu- 
te Staliński. Po przerwie zdobywa Kuchar w  15 mi 
aucie decydującą bramkę. Najlepsi z drużyny pol- 
dde': Kotlarczyk, Staliński i HanKe.

Sędziował p. Bauwens (Niemcy).
OLSZA— MAKKAB1 3:0 (1:0).

Po szeregu pięknych zwycięstw biało-niebiesklch 
Ustąpiło to, czego si ęnajmniej spodziewano. A  mia 
lo to mietjsce znowu z przeciwnikiem, którego wa­
lory gry nie mogą służyć na usprawiedliwienie rei 
klęski

Tym razem bialo-niebiescy nie wzięli sobie tych 
zawodów tak do serca, jak poprzednio. Zbyt pew 
łie wyszli na boisko i to się na nich zemściło. Nie 
widać było też u nich tego zapału, który cechował 
eh na innych zawodach i który był motorem ich 
powodzenia. Jedynie Landman wydawał ze siebie 
wszystko. Gra reszty wypadła bardzo blado, a 
bramkarz grający tym razem bardzo niepewne — i 
widocznie miał kiepski dzień —  musi na swe konto 
apisać wszystkie trzy bramki.

Ponadto było boisko dla Olszy wielkim Handica­
pem. Rozm.arami nie większe od przeciętnego po­
dwórka, utrudniało w  wielkim stopniu racjonalną 
grę biało-niebieskich.

Zawodom tym, które rozegrane zostały na boisku 
Olszy, przyglądało się kilkaset osób. Sędzia p. Gum 
Otowicz.

Olsza— Jutrzenka 2:0, KI. A. Nadwiślan— Unja 3:1 
KJ. B. Hakoah— Łobzowianka 2:2. KI. C. Głuchonie­
mi— Uidecm 3;0 walkover Maskabi III.— Krakus 5:4. 
Makkabi lik—Głuchoniemi 11:1. Makkabi IV —ŻTS  
-  3:1.

W ISŁA — POGOŃ 7:4 (3:2).
Lw ów  1. 7. Zawody powyższe ■ (towarzyskie) w 

ramach turnieiu jubileuszowego Czarnych zakoń­
czyły się zwycięstwem Wisły. P^goń osłabiona bra 
kiern najlepszych jraczy. Bramki dla W isły  zdoby 
wają — Reynian 1. —  5, Kotlarczyk II. —  1, Krzy­
wka —  1.

CZARNI— CRACOVIA 2:2.
Bramki dla Cracovii zdobyli Wójcik i Latacz. —  

W  turnieju zwyciężyła Wisła, która ttm samem zdo 
była puhar.

M ISTRZOSTW A LIGI.
Toruń 1. 7. TKS— ŁKS 2:0 (0.0). Obie bramki zdo 

bywa Porębski.
W arszawa 1. 7. Zawody o mistrzostwo W arsza­

wianka— IFC nie doszły do skutku wobec nieprzy­
bycia drużj ny katowickej. Wałk-over przynosi W ar  
szawiance dwa cenne punkty.

Innych zawodów ligowych nie było wczoraj.
TABELA M ISTRZOSTW .

IFC 19 punktów, Wisła i Warta 16, Cracoyia 15, 
Warszawianka 14, Legja, Polonja, Pogoń, Ruch —  
13, Czarni 11, Turyści 9, Hasmonea 8, ŁKS —  6, 
TKS —  5, Śląsk 3.

Z W IEDNIA.
Wiedeń 1. 7. PAT. Hungarla contra Admira 1:1 

(1:1).

teunisowego
D w a osta tn ie  dni między nar. turnieju teminiso-

(Telefonem  od naszego Korespondenta)
Po zatem w  grze pojedynczej pań spotkały się 

w  póliinale pp. Neppach (Berlin ) z Baumgarten 
(Budapeszt), przyozem fenomenalna Neppach z ła ­
twością wyelim inowała sw ą przeciwniczkę w y ­
gryw ając 0:0, 0:3.

W  N IE D Z IE L Ę  spotkały się w  drugim półfina­
le Dubieńska z Jędrzejowską, która i w  tern spot­
kaniu okazała się groźną przeciwniczką. Rutyna 
jednak i lepsze opanowanie techniki u Dubieńskiej 
zadecydowały o jej zwycięstwie. Jędrzejowska zo­
stała po twardej walce jKukomaną w  stosunku 8:6, 
8:6. Gra finałowa Neppach— Dubieńska przynio­
sła zwycięstwo zawodniczki niemieckiej w  sto­
sunku 6:1, 1:6, 6.3, tein samem p. Nepp*ch zdobyła 
mislizoatwo Kr rkowa w  grze pojedynczej pań.

W  grze pojedynczej panów finał rozegrany zo- 
zegrany zostanie dopiei o  dziś, w poniedziałek. Do  
finału dochodzi oczywiście mistrz Maceuauer, 
który w  pięknej grze pokoo ił wczoraj zwycięzcę 
Warmiński! go (2:6 ,6:4, 8:6). M. Stoi arowa 8:6, 6:2̂  
oraz zwycięzca spotkani-5 Lorenz— J. Stolarow, 
które miało się odbyć wczoraj, z powodu jednak 
śliz.gich kortów, odłożone zostało na dziś.

M IST R ZO ST W A  LEK K O  A l  L E T T  C Z N E  P A Ń  
K R A K O W A .

W  sobotę i niedzielę odbyły się na boisku W is ły  
mistrzostwa okręgu 2 udzi iłem zawodniczek 5 
najsilniejszych klubów. Silna konkurencja spowo­
dowała uzyskanie szeregu doskonałych wyników  
w  tern 1 rekord polski i 7 rekordów okręgu. W y ­
niki poszczególne są następujące:

60 m.: Freiwałdówna (Mak.) 8£. W  praedbiegu 
bije Freiw ałdów na rekord okręgu w  czasie 8,3.

KRONIKA
Popisy lotnfcze zakończone 

wypadkiem
'Wczoraj popołudniu odbył się na lotnisku ra­

kowicki em wielki festyn, połączony z pokazami 
lotów i lotami próbnemi. \V popisach wzięły- u- 
dział 3 wojskowe samoloty z Kraków u. 3 z Ton*- 
ria i 3 z Lidy. Zapowiedziany przyjazd kpi Or­
łowskiego nie nastąpił.

Pokazy obejmowały: loty bojowe (jx> 3 samolo­
ty), tizw. „lopiugi" (koziołki i ewolucje), oraz  
nadzwyczaj efektowne skoki ze spadochronami. 
Ponadto liczne uczestnicy festynu odbywali loty 
na samolotach Aerolotu „JunkersaM i Aeroklubu  
„Apsaldo“.

Podczas popisów zdarzył się wypadek, który na 
szczęście nie spowodował poważniejszych na­
stępstw. Mianowicie porucznik pilot Orłowski 2 
W arszaw y, p.owadzący jeden z samolotów w o j­
skowych, tuż przed lądowaniem zniżył się za bar­
dzo, wskutek czego uderzył podwodiziem w  par­
kan, oddzielający gościniec od lotniska. Podwo- 
dzie momentalnie odpadło, a samolot upadł kilka­
dziesiąt metrów dalej. Pilot i obserwator wyszli 
bez szwanku, jedynie podczas lądowania zabita 
została krowa wskutek uderzenia śmigła.

Ocalony lotnik był przedmiotem żywych owacyj 
aczkolwiek śmiałe ewolucje jego budziły prze. a- 
żemie wśród tłumów.
  -   o§o---------

100 m.: Rakowska (W is ła ) 14, Toła (M ak.)
200 m.: Tola (Mak.).
800 m.: M ilewska (W is ła ) 2.47 rek. okr.

granicznego.
Ja kjuż donieśliśmy w  części nakładu wcz 

szego, najcieka wszem spotkaniem było w  s< 
dokończenie jwzerwanej w  piątek gry  Baum gar 
ten (Budapeszt)— Jędrzejowska (K raków ), Zakoń­
czonej nadspoaz.ewanym zwycięstwem młodziut­
kiej zawodniczki krakowskiej. N iewielki h 
cap nie umniejsza zupSŁnad sukcesu Jędrze 
sklej. *

, ROZKŁAD JAZD
| Kraków, P lac św. Ducha

»Y AUTOBUSÓW
W ażuy od 15 maja 1928

odjazd do: przyjazd do: odjazd z: przyjazd do Krakowa 
pl.św. Ducha:

Alwernji 17-OC 18-00 Alwernji 6-30 8*00

Czernichowa 17-00 18-00 Czernichowa 7-00 8-00

Dobczyc*) 14-00 17-00
*) w  Podgórzu postój do godziny 16 00

Dobczyc 7-00 8*00

fgofm ji 16-00 17-15 Igoim ji 7-00 8-15

Kielc 7-00
16-U0

11-40
20*40

Kielc 6*00
16-00

10-40
20*40

Kobierzyna
7-45

12-30
21-00

8-15
13-00
21-30

Kobierzyna
7*15

13-45
17-00

7 45 
14-15 • 
17-30

Miechowa
16-00
16-30
17-00 
1800

17-30 
1800
18-30
19-30

Miechowa
7-00
7-30
8-00 
830

10-00

8-30
9-00 
9-30

10-00
11-30

Myślenic 17-40 18*40 Myślenic 7-00 8-00

Nowego Sącza 17*00 2] -00 Nowego Sacza 6-00 10-00

Proszowic*) 17*00 18*15 rroszow ic  ) 18<()0 ig.lg

*) jeżeli jest 1 wóz odjazd 18-00, 2 wozy 17-00 i 18-00

Proszow ic 7-00 8-15

Rakowic 1000 12'Su 
0  !8-00 20-00

14-00 16 00 
21-30

Rakowic "i™ 13-15
21-00

15-00 17-00 
21-45

Słomnik 1300
19*00

14-00
20-00

Słomnik 7-00
15-00

8*00
16-00

Wadowic 17*30 19-30 Wadowic 700 9-00

WoEbromja 17-30 19*30 W olbromfa 7-00 9*00
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Program siacyj radjofonicznych
Poniedziałek, 2 Uptm.

1 K raków  (656 m) 12 koncert płyt gramofonowych  
13 sygnał czasu, hejnał, kontunikaJt meteorolog., 15 
konujnuikaity, 17 audycja d la  dzieci „O małych egip- 
s ja u ad r1, i7,25 odczyt doc. Harasseka pt. „Poglą- 
[dy romantyczne na znaczenie tilozofji dla czło­
w ieka11, 18 milzyka lekka- z  W ilna, 19 rozmaitości, 
19,30 adazyt proŁ U. J. Nitscha pt „Dzielnicowe 
różnice polskiej wym owy literackie/-, 19,55 komu­
nikaty, 20,30 transmisja IV -go  międźynarodotwego 
'koncertu z  Pra gi, 22—22,30 kochumkaty.

: Katowice (422 m.) 16,40. komunikaty gosipod., 17 
duidycja. dla dzieci, 17,25 odczyt o  Jacku Malczew­
skim, 18 muzyka taneczna, 19 rozmaitości* 19,20 od- 
czyt z  cyklu „SikaxbaW0ść państwowa1*, 19,56 le- 
ktuka francuska, od 20—30 zob! Kraków.

W ro c ław  (322,6 m) 2(^30 koncert symfoniczny 
tdhnrmanjii śląskiej.

P ra ga  (348^ m) '20/0 koncert mdędaymaTodowy; 
W programie 1) Smetana .—  „Blanik", poemat syta 
foniczny. 2) Dyorak —  W śród  przyrody, uwertura  
op. 91. 3) Foerstter —  Moje młodość. 4) Novak —  
Serenada. 5) Sok —  U w ertura dramatyczna. 

Londyn (361,4 fti) 22,35 muzyka kameralna. 
Tuluza (391 ro) 21,30 ^Rycerskość wieśniacza", 

opera Mascagnftgo (fragmenty), 22 gitary haw aj­
skie.
-  ̂ ■ ■ . -■«- ---i......   _ .

WESOŁY KĄgHC

Panie doktorze, czy moja choroba nie jest nie­
bezpieczna?

—  O nie, może pan być całkiem spokojny. A le  
!W każdym razie nie radziłbym panu zaczynać czy- 
Kąć tafc długiej pow ieści

M O ŻN A  I  T A K .«
Dzienmukarka angielska, miss Meg Villars, za- 

fc-zymuje się przed pomnikiem Waszyngtona. Jej 
pazewodnik objaśnia pełen dumy pa-rtjotycznąj:

—  Znakomity człowiek! Kłamstwo nie wyszło 
Bigdy z jeigo ust.

—  Qf course, odpowiada miss Meg, jak wszy1 
*cy Amerykanie m ówił zawsze przez nos.

■ o ----------------

ODMOWA.
Pada deszcz. Uprzejmie pyta pan:

Może pani pozwoli mój parasol?
— Nie, dziękuję, pan jest bezczelny 

weźmiemy taksówkę?
—  ale może

W  O C ZE K IW A N IU .
Edw ard jest zakochany w  Jadwidze. Po drodze 

lo niej spotyka jej małego braciszka, który na 
jego widok wola z radością:

—  Fonie Edwardzie, moja siostra wie już, że pau 
ło nas przychodzi!

— Naprawdę? —  pyta Edward uszczęśliwio-iiy.
—  Tak jest, w łaśnie odeszła.

-.w e  ro s z ę  K-d cot et aw r, d c a d o r o s ły c

Nowy rozkład jazdy w ałny od 15 maja 1928 r.

do Godz. I H1 t*I n .
Godz.

I
ec

Godz.
ca

I
Godz. co ,

Godz. 1
E Godz. c&

Godz.
r~*•a

cCk
Godz.

P 0-551 3*^5 7*07 — 4-12 12-45 11-25 P 1-56
Bielska 4-10 7-02 9*17 — a- 8-13 22-50 1850 c: 5-35
Cieszyna 6’50 o 10 01 C 11*38 C 11-05 11-15 P 22-08 ‘C P 28 20 & 803
Żywca 9-23 * 12-23 U". 15-11 OJ 18*2S i* 13-19 — a) o 10-39
Piotrowic 14-30 - 1.7-4: tfj 19*40 r* 184c o 18-55 CC — ___ 1551
Pragi 16-20 .* — 4J — >, — — u. — __ N 17-45
Wiednia 17-45 pq 2046 C; 22*20 ■N 21*48 c — _ _ U 1855
Ctuunows Z P 19-50 22-16 — 2358 a. P 23-01 P 7-40 6-45 P21-0S

21-00[ 0-16 — 110 — — — 22 20

Odjazd z Krakowa w  kierunku zachodnim:

Przyjazd do Krakowa: 7‘18, 9C0, P 945, 10-35. 15-05. 18'50, 22*55, P 1-25.

Katowic
Bytomia
Poznania
Gdańska
Gdyni
Berlina

Pr.O-55 • * 3*03 — — M. 3*41
£410
6*35

740 — — --- 9*02
% 8*16 — — --- —

7-C5
10-15

O
y * 0*13 

12*28 ca 22*00 80 7*45
ca

9-26 a
11-00
14*17

12-15 £ 1357 fl — •c — P — o 14*49
18-35
16-20

c
.*■*
ca

16*12
19*20

N
O

®3
■o MM

>» — ►» 17*85

P 17-35 W *10*20 — --- — 20*22
P 19*50 2160 V 4*35 10*16 10T)7 «M

20 05 22*29 ... — — ---
P 22-45 026 P 7*00 P 17*00 17-50 1*10

Z: Dworzec 
Zachodni

Przyjazd do Krakowa: P 6*05, 718, P 9-45, 1T19, P 12-20, 16-00, 17-06, 
18-50, 20-10, 23-10, P 1-25, 5-30.

C d ja z d  z Krakowa w kierunku północnym:

Wmiara
Łódź
CitstKfcnri

temjnów
Pińczów
talBionlld.

Strzemie­
szyce

Miechów
Jędrzejów
Kielce
Radog

P 0-15 
P 2-30 

7-55 
P 14-20 

19*00 
22-10
7 02 

1C-40 
13-35 
16-35
19-15
20-55

C-15
7-55

10-15
13-35
20-05

1

3-38
5-20

11-58
17-08
22-59

17-46

1)0-20
4-27

3-33
10-12
12-27
1608
2217

6 50 P .8-86
8*40 P 9-30

14*40 *3
KI 18-23

20*28 £ 21-18
— £ 510
6 50 —

1)17-40

20-52

8-44

5-08
12-06

19-38 
23 48

Przyjazd do Krakowa: P5T0, 8T7, 
(z Łodzi 5 30), P 2-36, P 22-02. 
17-30.

Z : Dworzec Zachodni

i) w  razie potrzeby za zgłoszeniem.

Przyjazd do Krakowa: 7-16, 8-45,12*27, 18*43, 
21-16.

6-21 722
a
-§

9 47
1312 s

75
14-18 16-25

_ W 2212 <s 0-21
0-57 159 4-13

Klepołomica

Przyjazd do Krakowa: 5*30, 7-5S.
3
I

4-35
14-32

5-35
1625 Przyjazd do Krakowa: 810 i 16-30.

Cdjazd z Krakowa w  kierunku wschodnim:

do God2. 1
§ Godz.

1
I

Godz.
Ti
Ecv

Godz.

pm
/ia

id

Godz.
NCO
I Godz.

H
1 Godz.

P 150 .. 3-02 4*34 8-05 6-01 14*25
P 6 35 7-14 7-49 0*15 12-46 1010 P 16*41

7-40 846 9-49 11*34 16-5* — —
1105 1213 1310 1532 21-10 17-05 —

Lwów P 1238 ca — 13-46 {? 16-C9 18-30 17-05 —
Bochnia 12 02 12 53 & 1338 •O — * — — —
Tarnów 1)14-20 1)1542 1)16-43 — ■o — — —
Rzeszów 15 30 u 1636 17-32 19*33 ft •“ — —
Mielec 2) 16-20 o 1917-42 j ca 2)1844 K — hJ — a u —
Lublin 19-20 pa 2026 H — Cr — — --- —

19-50 20-65 2150 — — 23*43 6*07
20-30 21-24 2213 0*05 6-45 - r —
22-45 23 36 0-20 — — — —
23 50 0-68 1-53 3-55 10-16 1

i) Kursuje tylno w  soDotę. g  tylko w dni roDocze.
P r z y ja z d  do Krakowa: 0-35, 6 22, 6 30, 7 00, 8 58, 1340, 16-50, P J7 05, 

18-35, 20-33, P 22-20

Odjazd z kranowa
do 647, 836, 10-00, 11-50. 13 06, 1345,

W ie l ic z k i  17'15, 18'20, 19-36, 20 20, 21-05, —
15-08

P r z y la z d  do Krakowa: 7*35, 7-44, 0-19, 1042, 12 35, 14-01, 15'64, 1801, 
18 25, 19 02. 2018, 21-49.

Odjazd z P rakowa w  kierunku południowy m:

Nowy Sącz 
Krynica 
Jasło 
Iwonicz

P 3 00 
P 12-38 

12-02 
22-45

N
O
Ctf* P 6*20

•3
U 8 35 704 N 7 55

xn 16-55 P 19-30 17-20 — 18-24
>>
*

1655 >» 19 30 a 17-20 O 18-24
415 kS 710 -3 . 4-06 i* 5 16

Z
P r z y j a z d  do Krakowa: 8'58, 1340, 1516, P 22-20, P 150, 444.

Kalwarja
Wadowice
Sucha
Rabka
Nowy Targ
Zakopane

P S 15 4-22 720 503 6 ©9 701 7*47
P 8-05 9-11 o 11-14 9-63 lt*03 Gt 1156 12*40

8-50 a W24 V 11-14 1123 13*04 u 14*22 ti 16-25
1330 1501

h
15-58 QC 1559 a 17*44 19-00 CC 2000

1)1415 CS
&

1)15 45 — V — x> — — cx —

16-55 18-35 -O 19-17 O 19-36 ca — gr —
19-05 cd 20-40 Cd 22-07 to 21-60 OS 23-30 o — ca —
23-30 CC 1-16 2-12 212 3*56 S5 5*10 N 6*10

P r z y ja z d  do Krakowa: P 2-00, 6-20, 6-43, 9 10,13'55,19 30, P 22*30. 21-381) 
i) Kursuje w pogodne niedziele i święta.

P “  pociąg pospieszny Z: Dworzec Zachodni

W ydaw ca: Za  Spó łkę W ydawniczą: „Nowy D zienn ik": Zygm unt Hochwald. — Redak tor naczelny: Dr, Wilhelm Berkelhammer. 
Redaktor odpow iedzia lny : Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkową} 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


